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* Metro:  Warsz:  , ga f>osiecf^ienili 

iv'*es/.'łą Sobol ą*obra i i )*  Został  Adinini&trato- 
retn Archi  Dy c<?ji War- za  . si.iej.
• Dobieś l is i ny  in>, pop rzednio  o wy rok u  Sydu 
K rym:  Woi: M» i Kulis: p i e i w s / y r a z  r p ławę. -o 
podpalanie  p od łu g  Nowego P rawa Sejmowego  
z r.  IS2.) rozsądza j ącym.  W ty eh dnia'elr za­
p a d ł  d rug i  wyrok w ;>odol>nymze p r zedmioc i e  
w spr awie  następującej .  Scbctsl\im t io w a k k i, 
lat !') in ii u y ,  we wsi Bogdanowie w Powie ­
cie P io t rkowsk im za uw,cz-arka słał .  not  , i u?, od
lat k i lku licznych, tak p ro s tych  ink i gw a ł t o ­
wnych dopuszcza ł  sic kradzi eży , a lak zap ra ­
wiwszy się do zh rbdu :  , ifarcszcie w d. 5 Gzćr:  
r.  z. ug odz i  J c i r j  po pó łnocy  powodowany z e m ­
stą przeciw U/.ijdcy wsi Bogdanova  za k i l ka­
k ro tne  siebie skarcenie  7 u da ł  s i ę p o d  dwói* r z e ­
czonej  wsi ,  w k tó r y m  n ik t  «y«w<v,as nie m ie szka ł ,  
lecz g.l/ . ie b y ł  sk ł a d  yozaniiitych mebl i  , s p r z ę ­
tów i p ł ó c i e n ,  a p rzysposobiwszy sic zawczasu 
w h u k k r  i k raes iwko  , zapal iŁ wiecheć s łotny i

• N-OiVQ SCI W A n S '/.\d iV JS M \L
Na pó n’d.'.citiu 'S-;du, Srju' rmvogo d. ! ó b. m.  

,v mysi  Ar tyk u ł u  iii lłOsta IK>w i r  n i a Królewski :  
z d .  (l/i-S Kwio: r. !>. J.W. Prozy dlii ąe y w* ty mże 
StJ<l*zie^ w y z ń r - z j ł  i).*i g.rrju da J*. «1 ril k ej i 
wniesionej  s p r a w y ,  z ł ożoną  i, JO,  X i c i a . Mi­
chała  Ba. i ! ,* S m :  AViiiewody , i z JyV\V.

takowy w dach gon tami  pok ry ty  w ło ży ł .  W kr ó ł
W  w y h r r h n ą ł  p o ż a r  i d w ó r  c a ł y  ze s p r z ę t a m i
s p ł o n ą ł  , , i c d y n i e  d/ . ieiuv.  r a t u n e k  i n n o  / „ b u -
d o w a n . i  d w n c . U e  o.ł p o d m n e g o ż  l „s u  o c t i ro .

^ ' k o d a  pczecicy.  p r z e z ,  p o ż a r  z r z ą d z o n ą  ,
w yn o s i  w o go l ę  z ł .  15* m g r  * } .  P ,  z y d u c h u-
d z e n , u  _ s p ra w y,  p o g o r z e l i ,  p a d ł o  p o d e j r ż e . r i e  
na  i b w i o . n m - . , ,  «

»y uo  ws /y . . : , . i c feo Ś1V p r z y z n a ł .  W \ K . . . . ; . ł c *e-’ 
g o .  w y r o k i e m  S.  K.  W .  ńl.  i i v /  na d .  » b . m  i,- .

* T o  r a  ’ °  S: be t*»aiJ ,  I,..... ..
. - i t .  £ p tawH p r z e c h o d n i o  Se j  mb w e go  z r  j \  j  

w z w ią/ ,ka z a r t :  31 , 4 2 ,  r / ,  5 0  i 51  K .  K.

, ‘S.: ’ I,a ka,-'f w a r o w n e g o  wi ęz i en ia  na c a łt  
■z/Cia z z a o s t r z e n i e m  iż ,„a b y ć  o p r o w a d z o n y  
p o  m i C j .  c.i p o p e ł n i o n e j  / b r u d n i  podpal ,yui . ,  J j a 
o d e b r a n i a  p i b i . c z n ę j  ci,rlosi y , m z g  2 5  , a i. , i . . .  
p n i e  t u  w W a r s z a w i e  p o d  p r ę g i e r z e m  wysl-  ,o . 
n y  , skaz.ąj iym z o s t a ł .

, 1 ‘wKiruiny p o i e c a  s i ę  ze  s w ą  u s ł u g a  osobom,  
. c u c ą c y m  w y p r o w a d z a ć  w / a b u d o e . o n . a ’. b n u w C e h  
ko m in y  nicdytni.ice  s / g , a lb o  tez w k o m i n a ,  h  
p o d l e g a j ą c y c h  p o d o b n e j  t l i cd ogo t l %, sCi t e j że  
z a p o b i e d z .  U d a t ą o y n u  s ię  o r a d ę  przez.  h U y  "  
i r a i t k o w a n e  o i i a r u . e  s ig u d z i e l a ć  d o i s z y , fi w l , m  
w z g i g a / u e  o b j a ś n i e ń  w i ę z y k u  niem ieckim . N a ­
b y ć  l ak ze  m o ż n a  u n i eg o  s p o s o b u  o g c e w  ,nia  
g a z e m  w s z e l k i c h  bf idowl .  t a m o ,  s p o s o b e m  Aa . 
t w y m ,  z d r o w i u  u i e s z k o d z ą c y m  ,  o r a z  „, j  [>0. 
ż a r u  u b e z p i e c z a j ą c y , , , .  S p o s ó b  m g r . , „ ailJ„ 1 ’
żem d ogo dny m. s i ę  s l „ i e ,  s/czi/  s c  - , •• w-egotmej  u ... .
t a la c h ,  iabryliacb  i  k a » u d o « a n ia c h  dw orak ,cb.
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N akon iec  n niego dostać m ożna roz m a ity c h  k o ­
m inó w  i appara tów  k u c h e n n y c h .—  D ąbrów ka  
p a d  W a rsza w ą .—  F r y d e r y k  Jo u s ly  u p rzy w i­
le jowany fab ry k a n t  p ieców , uczeń  P ro le sso ra  
Mej ssnera .

W czora j  c ie p ła  b y ło  stopni 26.
Z d a n ie  S p ra w y  K o m ite tu  S a d czeg o .

( C i ą g  D a l s z y . )
W' ksz ta łc ie  p o s ie d z e n ia ,  p o d  p re z y ­

d e n c j i  U m ińskiego■, zg ro m a d z en ie  to n a ra ­
d z a ło  się n a jp rzód ,  czyli w yp ad a  ustanowić 
w W arszaw ie , C e n tra ln ą  now ego T ow arzystw a  
w ładzę?  G dy U m ińsk i ośw iadczy ł  iż bez tej 
n ie  m ogłoby  być  ani ic d n o ś c i , ani łą c z n o śc i ,  i 
że ty lko  p o d  ty m  w a run k iem  T ow arzystw o  
P o zn ań sk ie  zezwoli na p o łą cz e n ie  się z W a r -  
szaw skiem  , p u n k t  ten  zos ta ł  ro z s t rz y g n io -  
n y m  i postan ow io no  zaćazeni,  iż W ład z a  ta 
zwać się będz ie  K o m ite tem  C entra lnym . —  
P o d d a n o  po tem  ro z l rzą śn icn iu  sk ła d  tego K o­
m i te tu .  Z d an iem  b y ło  k ilku  C z ło n k ó w , żeby  
takowy z łożo ny  b y ł  z R ep rezen tan tów  od  każdej 
p row in c j i  p rz y s ła n y c h ;  lecz że ś rodek  len n ie  
m ó g ł  b yć  na tychm ias t  p rzy  w iedz ionym  do sku­
tk u ,  postanowiono p rzy s tą p ić  do w yboru  C z ło n ­
k ó w  K om ite tu  C en tra ln ego  tym czasow ego , za- 
ehow uiąc  każdej P ro w inc j i  praw o n ie  p rzy jęc ia  
te g o ,  k tó ry b y  na iej R e p rezen tan ta  b y ł  p r z e ­
zn a c z o n y m ,  i p rz y s ła n ia  na iego m iejsce  in ­
n eg o .  —  Postanow iono  także , na tern  p os ie ­
d zen iu ,  podz ie l ić  T ow arzystw o  na G m iny  z k tó ­
ry  eh by. karż f̂ti n ie p rz en o s i ła  liczby lOciu C z ło n ­
ków; kilka G m in  sk ładać  m ia ły  O k rą g ,  a k il­
ka O k rę g ó w  Prowincją-.. —  Poniew aż  T ow a­
rzy s tw o  rozc iąg ać  się m ia ło ,  wszędzie, gdzie  
P o lsk i ięzyk iest w u żyw a n iu , prze to  daw na  
Po lska  podz ie loną  zosta ła  na P ro w in c je ,  w spo­
sób nas tępu iący  : K rólestwo P o lsk ie .  W ie lk ie  
X ięs tw o  P o zn ańsk ie ,  w k tó re m  i W o iew ó d z -  
two K alisk ie  obję to . Galicja. L i tw a ,  W o ł y ń .

M iasto  W olne  K raków . W ojsko, k tó re  m ia ­
ło  być  iako siódma Prow incja  uw ażanem . P rzy*  
s tąpiw szy po tem  do w yboru  C złonków  K o m i­
te tu  C e n tra ln ego  tym czasow ego, obrano: W ie rz -  
hołow ićza, -Łukasińskiego, K o  z akow skiego, 
P rą d zyń sk ieg o , K ic ińsk iego , M u ra w sk ieg o , 
Sobańskiego . —  F ie rw sze m  za tru d n ien iem  te ­
go K om ite tu  b y ło  obm yślen ie  środków  ro-zkrze- 
w ien ia  Z w iąz k u ,  i postanow iono  w tej m ie rze ,  
że U m iński, za jm ie  sig tym  p rzed m io tem  w P r o ­
wincji P o zn ań sk ie j ,  za R ep rez en tan ta  k tó re j  
b y ł  uważanym; zgodzono sio także na w y s ła ­
n ie ,  z po do bn eu i  z lec en iem , b y łe g o  P u łk o w n i­
ka Oborskiego  do L i tw y j  a Sobańskiego  na 
W o ły ń .  Mowtouo ieszcze o poleceniu P. Jo r­
danow i ro zk rzew ien ia  zw iązku  w K rakow ie', 
gdy wszelako len nie na leża ł yjo niczego co T o ­
w arzystw o później p rzedsii biw^o, w niosek ten 
zos ta ł  bez sku tk u .  —  K om ite t  n a ra d z a ł  się dolej 

j a k b y  Z w iązek  nazwać w ypada ło .  U m iński 
w niós ł  nazwisko K ossynjerów k tó re ,  tw ie r ­
d z i ł ,  iż p rz y ię te m  b y ło  od 'Bowar-zystwa P o ­
znańsk iego .  G dy się na to n ie  zgodzono ,  w n ie ­
siono nas tęp n ie  , aby nazwać T o w a rz y ­
stwo N a m d o w e m  i P atryo tycźnem .iN icw iado- 
mo d o k ła d n ie  na k tó re  z n ich  p rz y s ta ł  K o m ite t ;  
n iek tó rzy  b ow iem , później p rzy ięc i  C z ło n k o w ie ,  
p o d  p ie rw szc in  z n ich  ty lko  znaią ten Zw iązek .  
Z da ie  sio wszelako, że nazwisko T ow arzystw a  
P atryo tyczn eg o  się u t r z y m y w a ło ,  gdyż  takowe 
w istócie na jpow szechnie j  b y ło  używ anem . —  
"Nakoniec, na  oświadczenie  U m ińskiego, iż 
Ustawy T ow arzystw a  P o zn ań sk ieg o ,k tó ry ch iW o - 
raw ski p rz y w ió z ł  b y ł  o dp is ,  m o g ły b y  s łu ż y ć  
za w zó r  u rz ą d z e n io m  iakie  zw iązek W arszaw ­
ski dla  sieb ie  p rz ep isze ,  K o m ite t ,  p rz e d  
ro ze jśc iem  się z posiedzen ia ,  z lec i ł  Kukasi? i-

O)  i1*14 pam ięć  rew o luc j i  1794 r .,  w której  k i lka  
liataljuuów zbrojnych w kosy,, ilość ko rzy s tn i*  
walczyło.
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skicmu, M o ra w sk ie m u  i K ic iń sk iem u  u ło ż e ­
nie po dobnych  ustaw. —  W narad ach  k tó r e  na 
nas tępn ych  posiedzeniach  m ia ły  miejsce nad  U- 
stawami i u rząd zen iem  porządkow ein  T o w a rz y ­
stwa, rozw in ięc ie  zasad na k tó ry ch  takowe o -  
p ierać  się m ia ły ,  s ta ło  się żywych rozp raw  p o ­
w odem . P r ą d z y ń s k i  I M o r a w s k i  k tó rzy  naj- 
gorliw ioj tę rzecz  ro zb ie ra l i ,  oświadczyli się za 
p o rz ą d k ie m  r e p r e z e n ta c y jn y m ,  u t rzy m u jąc  u- 
p a rc z y w ie ,  że sami ty lko  D elegow ani od P ro -  
w incjów K om ite t  C e n tra ln y  sk ład ać  pow inn i.  
Ł u k a s iń sk i  i M a c h n ick i  p rzec iw n ego  byli  
zdan ia ,  a uważaiąc K om ite t  za b ió ro  ty lk o  n a ­
czeln ika  Z w ią z k u ,  żąda l i  aby  obow iązek te n  
zos ta ł  p ow ierzonym  b y łe m u  Je n e ra ło w i  l i n i a -  
z iew iczow i,  k t ó r e g o b in iń sk i  p r z y r z e k ł  b y ł  do 
p rzy ig c ia  takowego sk ło n ić .  P r ą d z y ń s k i  o d ­
p ow iedz ia ł:  że ponieważ ten  k tó rem u  o ddane  
zostaną  te obow iązk i,  pow in ien  być  za  JSęt- 
czeln ika rewolucji  uw ażanym , po trzeb a  prze to  
do tego C z ło w ieka  zn am ien itego  i posiadające­
go pow szechne poważanie; że gdy  J en e ra ło w ie  
D ą b ro w sk i  i K osińsk i  iiiż n ie  ży łą ,  zdaie s ię ,  
iż w obecnej n iepew nośc i ,  zb y tec zn em  b y ło b y  
stanowić to coby może n igdy  u sk u teczn io nem  
b y ć  nie m og ło .  W tedy  na wniosek kilku C z ł o n ­
ków , aby' rzecz  tę o d ło ży ć  aż do nadejścia  wia­
domości od U m iń sk iego  w zględem  iego z J e ­
n e ra ł e m  h n ia z ie w ic ze n i  m now y, w strzym ano  
dalsze w tej m ie rze  na rad za n ie  się a K o m ite t  
C e n tra ln y  z o s ta ł  sam w posiadaniu  w ładzy .  R e­
szta ied nak  Ustaw p rz e s z ła  w iększością  g ło s o w i  
ro z e s ła n ą  zos ta ła  po P ro w in c j a c h ,  z w y łą c z ę ,  
n iem  ty tu łu  Ig o ,  k tó reg o  p rz e d m io te m  b y ła  
W ł a d z a  N a jw y ż s z a .  —  G dy K om ite t  tem i 
za jm ow ał s ię  szczeg ó łam i ,  w ys łańcy  onego do­
pe łn ia l i  ty m czasem  p rzy ię ty  na s ieb ie  obow ią­
zek rozk rzew ien ia  T o w arzy s tw a  w in n y c h  P r o ­
w incjach . O b o rsk i  o p a trzo n y  w J n s t ru k c ję ,  u- 
daw szy sig do W i l n a ,  d o w ied z ia ł  się od  P.

G ru zew sk it 'ro , k tó re g o  m u  za zdolnego  w sk a ­
zano pom o cn ik a ,  iż tam is tn ia ło  ieszeze W olno-  
M ulars lw o  N aro do w e ,  o zn a jm ił  mu p rz e to  za­
m ia r  swojego p rz y b y c ia ,  i postanwviono zw ołać  
na  za iu t rz ,  w Z. a k r  ecie n ad  b rzeg iem  W i l j i t 
obecnych  w W U n ie  legoW olno-M ulars tw a C z ło n ­
ków'. O borsk i  przy b y w szy  o 5-1 ej z rań  a na n a ­
znaczone  m ie jsce ,  zn a laz ł  tam W  .1 turner a , B ia ł -  
ł o z o r a , S tan is ław a  S o l t a n a , Józefa  i S ta n i s ła ­
wa G ru ie w sk ie g o ,  Stanisława i Teofila M iku -,  
l ic zów ,  Stefana i S tan is ław a  M a c k ie w ic z ó w . 
T y m  oświadczywszy w k ró tko śc i ,  że W olno-M u- 
larstwo N arodow e z u p e łn e m u  u leg ło  p rz e k s z ta ł ­
cen iu  i że zastąpione-m zosta ło  p rzez  nowy zw ią­
z ek ,  o d e b ra ł  od n ich  u m ieszczoną  w yżej.przy­
s ięgę  i w ezw ał ich do obran ia  tym czasowo P r e ­
zesa ,  k tó rego  u rzęd ow an ie  ro k  ty lko ied en  
trw ać  m ia ło .  Gdy w y b ó r  p a d ł  na P. Homera^  
O borsk i  w rę c z y ł  m u ro lę  p rz y s ię g i ,  tudzież  
o t rzy m an ą  w U  a r szaw ie  Jn s t ru k c ję ,  a z re sz tą  
oboię tny  na spraw y T o w arzy s tw a ,  w łasnein i za- 
i ą ł  się i i i te re ssam i ,  k tó re  w is tocie  g łó w n y m  
p o d ró ż y  iego do W iln a  b y ły  ce lem . —  

( D a l s z y  c ią g  w d z is ie j s z y m  D o d a tk u . )  
Dziś o godz: 0 po p o łu d n iu  , pochowane b ęd ą  

n a  S m ę ta iz u  E w ang ie l ick im  , zw łok i ś. p . Jana. 
M a s s a  tu te jszego obywatela .  Dla oddania  osta­
tn ie j  chrześc jańsk ie j  p r z y s łu g i  , p rz y ia c io ł  f  
znaiom yoh uprasza  pozosta ła  s t ro skan a  W dow a.

S z a r a d a .
3 c iem  w raz z p ie r w s z e m  czas oznaczysz  m i ły  
K tó re g o  iednak  chw ile  często do k u czy ły .
2gie  w raz z 3ciem  w naszej k ra in ie  
N ada ią  żyw ność  każdej rod z in ie .
A. wszystko-, g rze ie  , s łu ży  ku ozdobie  r 

N aw et lekars tw o m a w sobie .
( Z esz ła  S zarada  K a z u a r . )

D O N I E Ś  1 E N 1  A.
Pod N rC 1 4  b i t :  J .  przy ulicy N ieca łe j ,  ies t  do tprze* 

dan ia  K u ry k ie l  z zaprzęg iem  do tego po trzebnym -
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P o s i a ó a i ą e y  u ż y w a n ą  R r y c z h ę  1 e V U n a  r e s u v a c h  i 
o s i a c l i  ż e l a z n y c h ,  z n a k r y c i e m  s j i u s a c z a n e n i ,  I n b  b e z  
t a k o w e g o ,  s u k n e m  w ś r o i k i i  w y b i t ą ,  a l l i o  t e ż  J t o c z o  
b r y k  p o d w ó j n y  J e r kk i  u ż y w a n y  c h o c i a ż b y  w j m a g a i ą -  
c v  r e p e r a c j i ,  b y l e b y  n i e  z b y t  w i e l k i e j ;  a  ż y c z ą c y  p o -  
* b v e i a  s i ę  t a k o w  y c h ,  n i e c h a j  r S c z y  s i ę  z g ł o s i ć  d o  R z ą d ­
c y ’ d o m u  N r  4 8 0 ,  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j .

M a m  b p n o r  z a w i a d o m i ć  ż y c z ą r y ę l i ,  z e  o d  S.  J a n a  
r  b.  i e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  / a  c e n ę  m i e r n ą  w m i e -
j u i e  P i a s e c z n i e o *2 m i l  od  W a r s z a w y ,  D o m  o b s z e r n y
s k U d a i ą c y  s i ę  z  5  P o k o i ,  K u c h n i ,  S p i ż a r n i  P i w n i c y  i 
G ó r y ,  p ud  N r  5 7 .  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e j  p o ł o ż o n y ,  
j o  t e g o  O g r ó d  f r u k t o w y  i w a r z y w n y ,  w n a j l e p s z y m  
g r u n c i e  i d o b r z e  z a s a d z o n y  z Ł ą k ą ,  z p o d w ó r z e m  i  
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Z dan ie  S p ra w y  K o m ite tu  Śledczego,
( C i  ą g  d a l s z y . )

Z mocy nowego swoiego obowiązku R om er  
zwołał w królce potem,na P o p h iw y , zgruinadzc- 
nie podubne temu ia k ie s ię w  Zakręcie  odbyło. 
Tam  odebra ł przysięgę od P P .  Karola P rozo - 
ra ,  Alexandra Pocieia ,  i Ignacego Zaw iszy , 
a zważywszy, ze Jastrukcja która przez O bor­
skiego  o trzy m ał ,  przepisywała każdemu P re z e ­
s o w i  Prowincji przybranie sobie llady P row in­
cjonalnej i  4cl» Członków złożonej, obrał na to 
Xcia KoiisUn: R a d z iw iłła , łodzie/. P P .  H 'oj-  
n i t  łow icza, Ń  owo m iejskiego  i Adains S o łta -  
n a ,  których w ty m celu, do Towarzystwa przy- 
ią ł .  Tak utworzona lłada Prowincjonalna na- 
razlzała się zaraz, czyli, nie znaiąc i es ze ze Ustaw 
i przepisów  Związku można iuż do urządzenia 
onego przystąpić. X iąże R a d z iw ił ł  oświadczył: 
ie  brzm ienie p rzy s ięg i nie zg a d za  się byn a j­
mniej z  iego p rzeko n a n iem , i ze, p rze d  zo ­
bow iązan iem  się do ta k  nieograniczonego  
posłuszeństw a , w ypada  p rzy n a jm n ie j p o zn a ć  
nieco dokładniej ducha  to w a rzys tw u .  U- 
wagg tę uznaną za s łuszną i warunek posłu ­
szeństwa-przysięgą wymagany zupełnie z niej 
wypuszczonym został. —  W kilka miesięcy po 
•djeździc O borskiego, przy jechał do /P iln a  
P. M ichał H o ffm a n n  i przywiózł tak dawno 
cczekiwane nowe Ustawy. Obcy Towarzystwu, 
które niemi rządzie się miało, a w nieobecno­
ści P- R om era  , k tórem u wręczyć ie miał 
zlecenie, nie wiedząc u kogo ie złużyć, p rzy­
pomniał sobie, ie  P< C h o d źko  b y ł  niegyś 
Członkiem  Kapituły dawnego W oluo-MuUr- 
,-lwa; lentu więc znldał paczkę otwartą, iak ią 
sam b y ł  odebrał.  C hodźko  nie należał de 
Towarzystwo Patryetycznego; p rzy ią ł  wsaeUke

powierzone sobie papiery i w ręczył ie  P.. R o ­
m ero w i, skoro tenże powrócił.  Gdy tym spo­
sobem tajemnica Towarzystwa została narażoną, 

R o m e r  znalazł się w konieczności .przypuszcze­
nia Cchocłźki do Związku. Ponieważ nowe U- 
stawy przepisywały podział Towarzystwa na 
Gtniuy i Obwody, lUida Prowincjonalna posta­
nowiła zacząć od otworzenia pierwszych. VV sku­
tku tego, R om er  polecił P. Z aw iszy  urządze­
nie iednej Gininy w Powiatach Kowieńskim i 
Upitskim; BHlewiczowi utworzenie drugiej <w Po. 
wiecie Rosieńskim; Xigcia R a d ziw iłło w i w No- 
wo grodz k im,' « Gruzew&kiemu w Szawdskim-
Żaden z nich nie wykonał tego zlecenia, __
Pierwsza Gmina została urządzoną w H  iln ie  
przez R om era, (a) G dy się liczba onej d o p e ł ­
n iła ,  a tymczasem kilku nowych przyjęto C z ło n ­
ków', podzielono ią na dwie, a wynikła z te­
go podziału nowa Gmina, sterowi P. łV o jn ił-  
łow icza  powierzoną została, (b) —  Nie ma
żadnego ś lad u ,  żeby inne Gminy utwo- 
lzonem i zos ta ły ; a na trzech lub czterech po­
siedzeniach odbytych przez dwie wyżej wspo- 
mnionc , z których pierwsza u H  a g n e ra ,  a  
drirga u Barankiew icza  schodziły się , mowa 
była tylko o osobach , które przyiąć <lo Towa­
rzystwa zamierzano i o szczegółach wewnętrzne­
go iego urządzenia .—  Tymczasem spóźnienie i  
n ieos trożność ,  z iaką  Komitet Centralny tym-

s u n o i i l a  s i ę  ona, prrir* t». R om era ,  e  X iąc?»  
K o n s U n t e g o  R a d z i w i ł ł a ,  Józefa  i .Stanisława t ira  . 
ż e w t k i c h ,  W a g n e r a ,  Nnwuiu ir jsfciegu ,  Adama  
S u ł t a n a ,  P o c ie ia ,  Korbutta ,  U iK ayńaA icgo ,  « 

Prze-  izzew akiegu .

kl>3 Czl.nrAaiui tej Gminy byli PP. RaranSiiewtcs
Chodźko, K u lczy ck i, B iali ozo r, S ira i* i i lw, J |#(  
Ł ab au n w sk i ,
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czasowy p r zes ła ł  Us tawy ,  tudzież nietrafność 
użytych przez tegoż ś ro d kó w ,  wzbudzi ły w ki l ­
k u  Członkach Związku Wileńskiego odrazę a 
nawet nieufność.  Nalegano,  żeby dowiedzieć 
się koniecznie kto iest na czele całego Towa­
rzystwa i oświadczono chęć niestosowania się 
ściśle do Ustaw onego.  Xże R a d z iw iłł  najwy­
raźniej się w tej mierze t łumaczy ł  i oświadczył 
nawet Gminie swoiej , równie iak Radzie P io -  
wincjonali iej : ze w ypada raczej żckniechać
Z w ią zku  , niżeli się lah narazcić p r z e z  ślepe 
w sp ó łd zia ła n ie  wcelu n iedostatecznie znaio- 
m y m , a k tó ry  m ó g ł nie być ly n a jm n ie j zgo ­
d n ym  z ich sum ien iem .—  Juz on b y ł  nie raz 
powiedzia ł  toż samo prywatnie R om erow i i 
łś o łta n o w i , którzy uwagom iego słuszność 
przyznawali .  Lubo Xiążę R a d z iw ił ł  nie potra­
fił skłonić innych Członków do dzielenia le­
go zdania ,  t rw a ł  w niem sam wszelako , i 
wkrótęe po przesłaniu Ustaw zaprzestał  nale­
żeć do narad i spraw Towarzys twa .—  Stan la­
kowy rzeczy wskazał P.  R om erow i potrzebę 
korzystania z wyiazdu każdego z Związkowych , 
którzy się w własnych interessach. do W arssa-- 
Wy udawali , dla polecenia im , aby się lam 
starali powziąć wiadomość względem Towarzy­
stwa Patryofyeznego.  T a k ,  w roku 1 82 l , zle­
ci ł  Hrabiemu P o cie io w i , aby zapytał  się Re­
ferendarza W ierzb  oto wic za  , kto Związkiem 
k ie ru ie?  Lecz gdy ten odpowiedz ia ł ,  i i  to 
iest ta iem n icą , Pociej , za powrotem swoim 
powtórzył,  te słowa R om erow i.— Gdy wkrótce 
potem P. P rzeciszew ski wybierał .s ię do W a r ­
s za w y , poleci ł  mu R orner udać się do byłego 
Pułkownika O borskiego , celem dowiedzenia 
s i ę ,  czy Towarzystwo uczyniło postępy? O -  
borski odpowiedział  m u : J z  Tow arzystw o
rozkrzew ia  się c ią g le , lecz ze dopiero  w sa ­
m ych  iest popzt]t}iftch..—r. ■ ( ł d j  doniesienie to 
niezaspokoiło P ..R om era:, k tó ry  dok ładn iej ­

szej p ragnął  wiadomości , przeto gdy P.  B u ­
czyński , świeżo do Towarzystwa p r z y j ę t y ,  u .  
dawał  się w roku 1821 do W a r s z a w y , ode­
b ra ł  nowe polecenie widzenia się z O borskim  
i zapytania go , czyli nie ma iakich wiadomości 
do p rzesłan ia?  O borski zniechęcony i iużża­
dnego nie maiąey udziału w Towarzystwie,  
odpowiedział  mu:  iz nie m a Ł a d n ych , i ze 
w ogólności ca ły  ten p a tr y o ty z m  i zw ią zk i  
do niczego nie p o p ro w a d zą .— Odpowiedź t a ,  
została wiernie P.  R om erow i doniesioną.— Ten ,  
co dzień niecierpliwszy dokładnego dowiedze­
nia się o szczegółach tyczących się Towarzystwa 
Palryetycznego , i- oiego postępach,  korzysta ł  
z wyiazdu Adwokata Iiidczyckiego  , który w in ­
nych interessach clo Warszawy- się udawał ,  i 
doręczywszy mu dwa listy , ieden do O bor­
skiego  , drugi do Podpułkownika łio za ko w -  
skie.go , d o d a ł : dowiesz się od tego  , kto  iest 
N acze ln ik iem  T ow arzystw a  , co się ta m  dzie-  
ie i co n a m  clalej czyn ić .p o zo sta ie?  —  P ie r ­
wszy nie wiedząc nic o szczegółach o które by ł  
zapytany , dał  odpowiedź wykrętną.  P od pu ł -  
kownik h o za ko w sk i  z a ś ,  na którego liu lc zyc -  
k i  ki lkukrotnie n a l e g a ł , odpowiedział  naresz­
cie:  iz  W ła d za  w y isza  T ow arzystw a  iest 
za k ry tą  d la  w szy s tk ich ; iz /tw ią ze k  dość z n a _ 
czne czyn i p o s tę p y , i ze do takow ego ani 
M a g n a tó w  , a n t Jenerałów  , ani P u łk o w n i­
ków nie. p r ż y jm u ią .  Wreszcie dodał  Kozakow- 
s k i : iz  niebawnie o d d a li się z W a rsza w y  , i 
ze za tem  za chodzi p o trzeba  p r zy s ła n ia  ko ­
go  , dla  u trzy m y w a n ia  k o m in u n ik a c ji , g d y  i  
on Ładnych stosunków  z W a rsza w ą  m ieć nie  
będzie. —  Ponieważ K u lczyck i  wyjeżdżał  do 
Lw ow a  , przeto o odebranej  tej wiadomości , 
R o m era  l istownie zawiadomi ł .—  Tak , żadnej 
z Towarzystwem Warszawskiem nie niaiąc koęi -  
munikacji  , zdaie się , iż Związek Litewski p o ­
zbawiony chęci i p rzewodnic twa , u t r ac i ł  całą
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l v po czą tkach  okazywaną  sp rężys tość .  Jakoż , 
op rócz  pr zy j ęc i a  ba rd z o  ma le j  l iczby C z ł o n ­
ków , k tó ry ch  ud z i a ł  og ra n i czy ł  się na s amem 
p rzy s t ąp i en iu  do To wa rz ys tw a ,  nie ma ś l a d u ,  
ażeby t a k o w e ,  od końca 1821 r o k u a ż  do zaka­
zu Towarzys tw  t a jn y ch ,  og łoszonego w P ro w in ­
cjach Po l sk i ch  Pańs twa  Rossyj skiego w L ipcu 
1822  , p r zeds i ęwz ię ło  jakąkolwiek cz y n n o ś ć ,  i 
r ó w n i c  Akta ś l edcze  , żadnej  n i edos t ar cza ły  po ­
szlaki  , ażeby bać  G m i n y ,  bąć  Rada P row incjo-  
na lńa  T o w a r z y s tw a ,  na Pos i edzen iu  się zb ie r a-  
ł y .  D op ie r o  w c iągu mies iąca S i erpni a  1823 , 
Towar zys two  r zeczone  dało  nowy znak swoiego 
is tni enia .  W (yin czasie H om er  pol ec i ł  B ia ł -  
łozorow i  z awiadomić  Gruzewskie.go , k t ó r y  na 
•wsi m i e szka ł ,  iż p rzeznaczono g o ,  żeby u da ł  się 
do W a r s zaw y ;  a w ki lka dni później  wezwał  go do 
s iebie  Z aw isza  i o św iadczy ł  mu , iż ma po le ­
cenie  wręczyć  ma  1 ,000 złp :  , iak mn i ema ,  na 
koszt a pod r óży ,  k tó r ą  do War szwy ma odbyć -  
H om er  u t r zy m u ic  , iż nie  p r z y po m in a  sobie 
jskąd ta sum ma  p o c h o d z i ł a ,  sądzi  i ednak , iż 
mus i a ł a  być  zeb raną  pomiędzy Cz łon ka mi  T o ­
warzystwa  Pa l ryo lycżnego  ; lecz nie p am i ę t a ,  
k tó r zy  mianowic ie  do niej się p rzy łoży l i .  W n io ­
sek len zdaic  być  w i s t b c i e ,  do p r awdy  najpo-  
dobnie j szyin , kassy bowiem Towarzys twa  nie  
b y ł y ,  w żad nym  czasie , w możności  d os t a r cze ­
n ia  onej.  W ed łu g  zeznani a  S t r u m i ł ł y  , G m i ­
n a ,  do której  n a l e ż a ł , gdy  po s t an o wi ł a ,  n a i e -  
d n c i n z s w y c h  po s i ed ze ń ,  uczyni ć  s k ł a d k ę ,  ce­
lom za łożen ia  k a s s y ,  z eb rano  18 rubl i  s r e b r e m ,  
k t ó r e ,  w iego ljęce ' / ł o ż o n e j  P .  Holrier nieco,  
później  na użytek Towarzys twa  zażądał .  W a ­
gner  m ianowany  Po dsk a r b im  , z ezna ł  z swej 
s t r ony  , iż wkas s i e  iego nie zna jdowało  się n i ­
gdy  nad  15 rubl i  , k tó re  H om er  u ż y ł  na w y ­
s ł an i e  do Hosier] u m y ś l n e g o ,  i. wiadomością ,  jż 
Loże  Wolno -Mula r sk i e  z amkn ię t e  zos t ały .  —  
j akko lw iek  bąć  , Gruzewski  u d a ł  się do W  il-

na  , gdzie  H o m er  o świadczywszy m u ,  iż To-  
wa rzys lwo War szawski e  nab ga , ażeby L i t ew ­
skie  okaza ło  się ef.y un ie j szem , j us t anowi ło 
z n i e n i  k o m m u n ik a c j e , d o d a ł ,  iż okol iczność 
la i e s t . p r zedmio t em iego wysł an i a .  Poczcm po ­
s z e d ł  z nim do HulczyckiegO  , k t ó r e mu  opo­
wiedz i a ł  powod wyiazdu Gruzcwskiego  do 
W a r s z a w y ,  i ż ą d a ł  ażeby mu  u ł a t w i ł  d op e ł n i e ­
n i e  danego mu  polecenia.  G ruzew ski  tw i e r ­
dzi , iż H ulczycki  wskaza ł  mu  P od pu ł ko w n ik a  
H rzy ianow sk ieoo  , lecz tamten  stale t emu  za- 
p rzeczą .— Ziem- wszys tkicm , GruzeWstil p r z y ­
bywszy  do W a r s z a w y ,  kaza ł  się zaprowadzić  
do HrzyianoW skiego  i o zna jmi ł  mo cel swoie­
go p r zybyci a .  B rzy za n o w sk i  zapytawszy go o 
pos t ępach Związku L i t ewski ego  , polec i ł  o świad­
czyć ' one in  u ,  iż p o w i n i e n ,  p r zed  wszys tkiem , 
zająć się pomnoż en i em l iczby Cz łon ków  , iż 
r ówn ie  ważnem ies t . s t arać  się o powzięcie wia- 
do 'moici :  uczyli nie m a  Tow arzys tw  tajnych  
w H o s s j i , w h u r ta n d j i  i w Prussach. W r e s z ­
cie i i  p ow in ien  Z w ią zek  wywiedzie się iaki 
za p a s  broni znajdnie  się w ZbroioKni  / /  i l tń -  
sk ie j , i ze w razie po tr zeb y  , będzie na m iesz­
kań) ów //• i/na w tu lo n y  obowiązek wzięcia 
onego.i i— Tak i  b y ł  skut ek  poruczeni a  GruzeW- 
skiemii  danego.  W powroc i e  swoim p rz e j eż ­
dżając p r zez  B ia ły s to k , p r z y i ą ł  tam do T o ­
warzystwa  Pan a  Downarowicza  , po l ec i ł  mu  
rożki  zewien i e  onego , i zos t awi ł  w t ym  celu 
ro t ę  p rzys ięg i .  J akoż D ownarowicz  p r z y i ą ł  
ki lka c)sób , z k tó rych '  j edne  wykonawszy , po 
odbyt e j  uczcie i p o p i i a n e m u ,  p rzys i ęgę ,  odwo­
ł a ł y  ią później  i ż adnego  udz i a łu  w T o w ar z y ­
stwie mieć  n ie  chc ia ły  ; i nne  zaś , wezwane  
p r z ez  P.  D ownarowicza  , od  należenia  do T o ­
warzys twa  wymó wi ły  się.—  G ruzewski  pow ró ­
ciwszy do Wilna , nie zas tał  tam H om era .  Z  te­
go powodu  zaw iadom i ł  o miauej  z B r z y la n o w -  
skirn  r ozmowie  S tr u m i ł ł ę  , k t ó ry  zdz iwiony
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tem co ozbroiowni u s ły sza ł , odpowiedział: ua 
ezemźe ią weźmiemy.)) C hodźko  , któremu 
G ru iew sk i z tein samem się zw ierzy ł, uczyuił 
uwagę : » i i  studenci b y  tego  dokazcdi.n  —
R om er  nie przeczy., i/, okoliczność tycząca się 
zbroiowni była mu wiadomy lecz utrzymuje, 
iż i,-} nie inaczej iak za żart uważał, Wreście 
śledztwa przez Komitet wyprowadzone nie do­
starczyły żadnej poszlaki ażeby Towarzystwo 
Wileńskie przedsiębrało środek iaki, celem do­
pełnienia żądau K rzyżanow skiego . Nakoniec, 
zeznał także G ru iew sk i, iż w roku bieżącym 
powiedział niu R o m e r : ngotuj szabelkę aa
wiosnęrw a lubo sam to za żart uważał, nie- 
chciałiednak tę okoliczność przemilczeć, aże­
by dał dowód zupełnej swoiej otwartości. R o ­
m er przyznaje, iż wyrzekł te wyrazy, lecz u- 
trzymuie, iż żartem tylko takowych użył. —— 
Gdy to co dopiero iest powiedzianem, działo 
się w Litwie, S oba /isk i, który iak wyżej na- 
mieniono, uiiał sobie, od tymczasowego Komi­
tetu Centralnego, dane polecenie lozkrzewienia 
To warzystwaPatry o tycznego naWołyniu i Podolu, 
wyiechał natychmiast dla dopełnienia włożonego 
na siebie obowiązku. Przybywszy do B erdyczo­
w a , pierwszem iego staraniem było ur -ądzić lła- 
d-ę p , '° wincjonalną. Instrukcja, którą odebrał 
od tymczasowego Komitetu Centralnego, prze­
pisywała mu powołać do niej byłego Pułko­
wnika T arnow skiego , Karola D ziekańskiego i 
JW aszkiew icza  dawnego Officers Polskiego; a 
że ci nie znajdowali się tain podówczas, wy- 
b r t ł  przeto na ich miejsce, Skib ick iego  by łe­
go Konduktora w Głownem Kwatermistrzostwie 
wojska Polskiego, Hr: Piotra M oszyńsk iego  
Marszałka Gu ber ni Wołyńskiej, i Stani s łowa/łur- 
w ickiego  byłego Prezesa 2go Depnrta: Sądu 
głó .. ne go Guberuji Wołyńskiej, których wprzód 
(krzyiął do Towarzystwa, Wkrótce polem do­
dał iw O s ie ls k ie g o .  Ten jednakże « u  pel-

n ił  obowiązków przez Sobańskiego sobie wska­
zanych i nie znajdował się na żaduem z po­
siedzeń llady Prowincjonalnej, z których dwa 
w B erdyczow ie , a trzecie w Bałcie odbyto. 
Na posiedzeniach tych naradzano się jedynie 
nad szczegółami urządzenia i sposobami po­
mnażania liczby' Członków Towarzystwa. .__
W tym przeciągu czasu, D ziekański powrócik 
Wszy z W arszaw y  gdzie do Towarzystwa był 
przyjętym, wręczył S o bańsk iem u  Organizacją 
om go prócz Ty tułu Igo O  w ładzy  N a jw y i-  
szeJ- Oznajmił mu zarazem , iż został
mianowany Vice Prezesem Rady Prowincjonal­
nej —  Wkrótce potem T a rn o w sk i , równie 
z W arszaw y  przybyły, zawiadomił liadę Pro­
wincjonalną, iż według nowych rozporządzeń 
tymczasowego Komitetu Centralnego, Gubei-nje 
Wołyńska, Podolska i Kiiowska, które dotąd 
W iedną Prowincje połączone były, „adal trzy 
Prowincje skład,.ć jbędą, a których Podolska 
zostawać ma pod Prezydencją Sobańskie?o  • 
T arn o w sk i zaś obejmie Prowincję Wołyńska! 
S k ib ic k i,  który w iednym prawie czasie co i 
'Tarnow ski nadjrehał, ' potwierdził to i<.g0 d n_ 
niesienie, i oświadczył, iż wręczono mu zosta­
ła  organizacja Towarzystwa przeznaczona dla 
Prezesa Prowincji Kiiowskiej. Z  tem wszy.
etkiem, ostatnia ta Prowincja nigdy w istocie nie 
miała Prezesa. W s.unych początkach trudnił 
się Z a  p o lsk i  urządzeniem onej. Po ie„0 
śmierci zaiął się tem Joteyko były Sędzia Są­
du Głównego Guberni K i i o w s k i e j ;  a  „ j y ltft 
w roku 1824 opuścił t i i ió w ,  G ró d ec k i Czło­
nek tegoż Sądu leż *ame przyiął lego obowiąz­
ki. Okoliczności te stwierdziło zeznanie J  Wa­
s z k ie w ic za  , który mówi: P ro w in c ja  R iio w -
ska  nie m inia. P rezesa, lecz ied yn ic  D a d t  
P row incjonalną  d o  k tórej nąlaieU: Zap»J*fci. 
iotejko D jiio n i  Czarkowski i  /u.—- 

(D a ls zy  m ag n u tśa jji.J


